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 Historia Krzyża? Jak mogła być? 
Być może taka: ścięto drzewo, jedno 
z wielu. Ze ściętego drzewa ukształ-
towano belki. Kiedyś wybrano aku-
rat te dwie, aby włożyć je na ramio-
na Jezusa z Nazaretu. On przyjął je i 
w ogromnym cierpieniu zaniósł na 

Golgotę. Przez kilka godzin wtulał się ten 
krzyż, a pot i krew wsiąkały w jego belki. 
Potem do krzyża przywiązano Jezusa i 
przybito gwoźdźmi jego dłonie i stopy. 
Kiedy krzyż postawiono, krew konającego 
przez trzy godziny spływała po nim, wsią-
kając w ziemię, łącząc ją z niebem. Kiedy 
zdjęto Jezusa, krzyż stał nadal, jak pomnik 
hańby i narzędzie męki i poniżenia. Za-
pewne, gdy Chrystus zmartwychwstał 
postanowiono krzyż usunąć, stał się 
znakiem wskazującym już nie tyle na 
śmierć i hańbę, ile na zwycięstwo.  

Nie znaleziono ciała! Krzyż stał się 
wyrzutem sumienia dla tych, co osądzi-
li, dla tych, co ręce od tego wszystkiego 
umyli, dla tych, co prawdy znać nie 
chcieli, w końcu dla tych, co skazali i 
zabili, ale i dla tych, co stali z boku i nic 
nie zrobili. 

Być może dlatego, 
krzyż usunięto i wrzu-
cono do starej cysterny 
zasypując kamieniami, 
tak by nikt nie mógł go 
znaleźć.  
Ale jednak znalazł. To 
Helena, matka Konstan-
tyna Wielkiego, po 
trzech wiekach odnala-
zła krzyż. A gdy Perso-
wie zajęli Jerozolimę, 
uwięzili także drzewo 
krzyża. Trzeba było 
jeszcze czterdziestu lat, 
kiedy cesarz Herakliusz 
uroczyście wniósł krzyż 
do Jerozolimy. Nie ma 
chrześcijaństwa bez 
krzyża, tak jak nie ma 
Chrystusa bez krzyża. 
Krzyż jest owszem 
znakiem cierpienia, 
ale nade wszystko zba-
wienia – w nim miłości 
nauka. Kto krzyż od-
gadnie, ten nie upad-
nie…. 
 
Ten Krzyż jest wiecznie 
młody, on nic nie stracił 
po tylu już wiekach. On 
jest wciąż taki sam i 
wciąż tę samą naukę 
głosi światu. Nic się nie 
zmienił, chociaż zmie-
niali się ludzie, epoki, 
poglądy i czasy. On jest 

wciąż taki sam. Tak jak kiedyś próbowano 
go ukryć, wyrzec się i zakopać jak najgłę-
biej, by nie mógł głosić prawdy, tak i dziś 
czyni się podobnie. 

 
Może, dlatego deptali go esesmani, za-

pewne, dlatego zdejmowali go ze ścian 
zetempowcy, młodzieżowi działacze ów-
czesnej lewicy. Zapewne z tego samego 
powodu i dziś niektórzy budowniczowie 
wolnej Polski, chcą Krzyż podeptać, 
ukryć, zakopać, wyśmiać, wrzucić do 
śmietnika ….  

telefon: 071 344 94 23 lub 604 323 462 

e-mail: Parafia.NIJ.Wroclaw@gmail.com 

www.uniwersytecki.archidiecezja.wroc.pl 

BIURO PARAFIALNE:  

Pl. Bpa Nankiera 16A 

KOŚCIÓŁ: Pl. Uniwersytecki 1 
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Tytuł […] „Uczniowie-misjonarze” nawiązuje do 
[…] tytułu ostatniej części Relatio finalis rzym-

skiego synodu zakończonego w 2024 roku. U pod-
staw jest papieskie używanie tego zwrotu wyraź-

nie po to, by uświadomić i pamiętać, że nie 
można być uczniem Chrystusa bez da-

wania o Nim świadectwa, a równocze-
śnie nie da się być misjonarzem Chry-
stusa bez stałego czerpania ze szkoły 
Chrystusa. Stąd, podobnie jak myśl przewodnia 

Jubileuszu 2025 „Pielgrzymi nadziei”, również 

hasło programu duszpasterskiego 
„Uczniowie-misjonarze” przypomina 
ważny aspekt tożsamości chrześcijanina 
i jego misję, że jako dzieci Boże jesteśmy Chry-

stusowymi uczniami i zarazem misjonarzami, ale 

też to, że uczniem - misjona-
rzem Chrystusa trzeba się cią-
gle stawać. Tym bardziej aktualnie, 

wobec trudnych uwarunkowań i we-
zwań, które ujawniają się dziś w ży-
ciu osobistym, rodzinnym i parafial-

nym, powinniśmy zadbać o lepszą 
jakość bycia uczniem-misjonarzem 
Chrystusa, by być bardziej wiernym, 

gorliwym i zaangażowanym w dzieło 
wzrostu i stawania się na miarę nasze-
go Pana i Mistrza. Domaga się to ży-

cia Jego słowem, przeżywania Jego 

obecności, czerpania z niej, naśla-

dowania Go we wszystkim, by 
trwać w zjednoczeniu z Nim i prze-

dłużać Jego zbawcze posłannictwo. 

Tydzień od 4 do 11 lipca 2026 r. (sobota-sobota). Nad rze-

ką Bug w ośrodku NOEE w Broku (ok 450 km - 5 godzin podróży; od Warszawy godzina 

drogi). ZAPRASZAMY dzieci, młodzież a także rodziny z dziećmi lub bez oraz oso-

by starsze. TRWAJĄ ZAPISY - rezerwacja miejsca 100 zł. Zapisy w zakrystii po 

Mszach świętych. Ilość miejsc ograniczona ….. 

Nie dziwi to, wy-
starczy tylko przyj-
rzeć się ich życiu, ich 
poglądom. Historia 
kołem się toczy. A 
krzyż jest wciąż ten 
sam i wciąż tak samo 
zmusza do prawdy, 
objawia fałsz i zakła-
manie. Wręcz naka-
zuje kochać miłością 
czystą, wierną, nie 
zazdrosną, nie bez-
wstydną, cierpliwą i 
pokorną. Na takiej 
miłości nie da się za-
robić. Świat oszustów 
od takiej miłości 
ucieka. Miłość krzyża jest prawdziwa tylko wtedy, gdy 
jest miłością cierpienia, ofiary, stawiania sobie wyma-
gań. 

Albert Schweitzer (1875-1965), niemiecki luterań-
ski pastor, a więc teolog, ale także filozof, muzyk i le-
karz, mówił o człowieku, który wyrzekł się krzyża i 
jego nauki tak: Wierzył, w zwycięstwo prawdy, teraz 
już przestał wierzyć. Wierzył w ludzi, teraz stracił wia-
rę. Wierzył w dobro, teraz już nie wierzy. Wzbudzała w 

nim zapał sprawiedliwość, teraz już nie wzbudza. Ufał 
w potęgę dobroci i zgody, teraz już nie ufa. Aby spraw-
niej żeglować po morzu życia, odciążył swą łódź. Wy-
rzucił dobra, które uznał za niepotrzebne, ale tym sa-
mym pozbył się zapasów wody i żywności potrzebnych 
w drodze. Dalej żegluje, więc łatwiej, ale ginie z głodu 
i pragnienia. 

Krzyża i jego prawdy nie można zafałszować. 
Wcześniej, czy później zostanie ona odkryta. Dzisiej-
sza uroczystość niech nam przypomni i na nowo 
uświadomi, że krzyża i jego nauki nie można odrzucić, 
że krzyża i jego przykazań nie można zakopać w nie-
pamięć. Bo może wtedy jest łatwiej żeglować przez 
życie, ale jest to żeglowanie ku śmierci. Bo bez krzyża 
ginie się głodu i z pragnienia. Umiera się z barku miło-
ści! 

Spróbujmy, więc dziś raz jeszcze odnaleźć 
krzyż i na nowo podwyższyć go w naszych 
sercach, w naszym życiu. Przytul się do 
krzyża i pozwól się do niego przybić. Nie do-
puść, aby ktokolwiek i cokolwiek cię od nie-
go odłączyło. I wyszeptaj raz jeszcze: Panie, 
Krzyża Twego się nie lękam, Krzyża się nie 
wstydzę, Krzyż Twój całuję, przed Krzyże 
Twym klękam! 

Ks. Arkadiusz, proboszcz 



 
Chrześcijańskie rozumienie pojęcia 

czystość mocno wiąże się z kilkoma temata-
mi ważnymi teologicznie i kulturowo. Po-
wszechnie, pojęcie czystości mylnie koja-
rzone jest wyłącznie z chrześcijańskim wy-
mogiem zachowania przedmałżeńskiej 
wstrzemięźliwości seksualnej. Kiedy słyszy-
my słowo czystość, to pierwsze skojarzenie 
jakie przychodzi nam na myśl to skojarzenie 
z przykazaniem nie cudzołóż i wszystko co 
możemy do tego worka pod tym tytułem 
wrzucić czyli i myśli delikatnie mówiąc nie-
uczesane i obrazy - wcale nie dla dorosłych 
jak to mówimy, bo one nie są dla nikogo, ani 
dla dorosłych – bo wszystkim szkodzą. I do 
tego worka trzeba wrzucić też wszelkie 
uczynki nieprzyzwoite. 

I rzeczywiście, w czystości chrześcijań-
stwo upatruje podporządkowanie ciała i du-
cha cnocie umiarkowania. Nakłada określo-
ne zasady postępowaniu człowieka i stąd ma 
znaczenie wychowawcze, kształtuje osobo-
wość. Można ją również określić jako opa-
nowanie poruszeń myśli i pożądań, ale nie 
dotyczy wyłącznie sfery seksualnej, ale 
obejmuje również inne przykazania np.: nie 
zabijaj, oraz powołanie człowieka, stworzo-
nego na obraz i Boże podobieństwo. 

Kluczowym pojęciem dla czystości o 
której mówimy jest czystość połączona z 
sercem czyli czystość serca – chodzi o za-
chowanie czystego serca. Zachowanie czy-
stego serca przekłada się na konkretne za-
chowania albo brak pewnych zachowań, 
powstrzymanie się od pewnych zachowań. 

Człowiek czysty zachwyca się tym, że 
mieszka w nim Bóg. Ktoś taki nie chce 
brudzić siebie żadną myślą, słowem czy 
zachowaniem, które nie jest godne godno-
ści dziecka Bożego.  

Czystość, jakiej uczy Bóg, jest owocem 
zachwytu nad człowiekiem i jego zdolnością 
do tego, by kochać. Czystość to gwarancja 
miłości z najwyższym, Bożym znakiem ja-
kości. 

w myślach, 

w słowach, 

i  w uczynkach 

ze Sługą Bożym Ks. Janem Schneiderem 
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